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Rozstrzelanie l it prałata Butkiewicza przez MTOJIIÓIP 
Porozumienie polsko-czechosłowackie 
P M Benesz wierzy, że dojdzie ono do skutku 

Znamienny artykuł czeskiego ministra spraw 
zagranlcznycłi 

PRAOA. 2. 4. (PAT). W nu­
merze świątecznym „Czeskiego 
Slova" omawia minister spraw 
zagranicznych dr. Benesz roz­
wój stosunków Czechosłowa­
cji do Polski. Minister -oświad­
cza, że Czechosłowacja i Pol­
ska maja t\-)e wspólnych inte­
resów, te porozumienie obu 
państw uważać należy za nie­
zbędne i wypływające z rozu­
mnej pobtykt realne! Byłoby to 
objawem politycznej niedojrza­
łości, gdyby polityczne i gospo­
darcze interesy obu państw zo­
stały zignorowane i gdyby nie 
doszło do porozumienia. 

Kwestie sporne, które dotąd 
stafy na przeszkodzie temu po­
rozumieniu, sa natury przej­
ściowe], przeważnie sztucznie 
i świadomie stworzone. Nie 
wątpię — pisze Benesz — że 
skoro rozumni politycy zaró­

wno Czechosłowacji lak i Pol­
ski należycie zanalizują i poró­
wnają ze sobą najżywotniejsze 
interesy obu państw, wypły­
wające z Ich geograficznego po 
łożenia i politycznej sytuacji, 
dojdzie przy dobrej woli i zgo­
dzie obu stron do likwidacji 
wszelkich sporów. Jest rzeczą 
zrozumiała, że punktem wyj­
ścia dla takiej likwidacji może 
być jedynie prawny stan spor­
nych kwestyj, gdyż pominiecie 
tej podstawy byłoby niebezpie­
cznym procederem, któryby 
sie pomścił na obu stronach. 
Jestto podstawa zupełnie na­
turalna 1 bez jej respektowania 
nie można prowadzić polityki. 
Wierze, że oba państwa staną 
zgodnie na tern stanowisku ! 
wierze niezłomnie w czechosło-
wacko-polskie porozumienie. 

P m minister Skrzyński zda dzisiaj 
p. P rezydentowi sprawę ze swej 

podróży do Paryża, Brukseli, Londynu 
I~MEIMII 

Prezes Rady . jnjnlsttow,tn.hjjster .ma&.pwmilemfdL. 
getk. Sikorski, wraca ze Spały, 
gdzie jest gościem p. prezyden­
ta Rzeczypospolitej, w nadcho­
dzący czwartek; Do tego cza­
su w funkcjach urzędowych za­
stępuje go minister skarbu, p. 
arabski. 

Dzisiaj przybywa do Spały 

p. Skrayftud. kfory zda p. pre 
zydentowi sprawę ze swej po­
dróży do stoik zachodnich. 

Powrót p. prezydenta Rze­
czypospolitej do Warszawy me 
jest jeszcze "Ustalony. Nastąpi 
prawdopodobnie w przyszłym 
tygodniu. 

Czy pokój na Bllzkim Wschodzie 
będzie zawarty 

Narady w te, sprawie rozpoczną, sta 18 kwietnia 
OPNEWA. 3. 4. - (AW.) - 1 decyzji w sprawie pokoju 

Sekretariat generalny konferen i bliskim wschodzie rozpoczną 
cii pokojowej komunikuje urze-1 się w Lozannie 15-go kwietnia 
dowo, że narady dla powzięcia' i trwać będą do 20 kwienia. 

na 

KRAKÓW. 3. 4. - (AW.) 
„Ooniee Krakowski" pisze o 
zmianach w klubie katołieko-
ludowym: 

Po wystąpieniu posła Mata-

Grupa dzikich 
Powstanie ona w Sejmie 

klewlcza obecnie wystąpili po 
słowie Ignacy Jasiński. Greiss 
i ks. Czuj. Zamierzają oni u 
tworzyć grupę dzikich. 

Turcy ma'ą już dosyć bolszewików 
KONSTANTYNOPOL. 3. 4. 

- (AW.) .— Prasa turecka 
twierdzi zgodnie, że wpływy 
rosyjskie w Turcil należy zli­
kwidować. Ismed-pasza w swo 
Im oporze przeciwko nacisko­
wi Rostt. dążącemu do złama­
nia pokoju, opiera sie na opinii 
publicznej, tęskniącej do po-

Krwawe zbiry sowieckie 
zamordowały ks. prałata 

Butkiewicza 
Ohydny mord zmobilizuje opfnję 

całego świata przeciwko państwu 
zbrodni 

Wczoraj o godz. 12-e] w po­
łudnie do Warszawy nadeszła 
wiadomość, że w ubłegra sobo­
tę 31 z. m. erana bolszewicy 
rozstrzelali księdza prałata But 
klewlcza. 

Dodać należy, że zbrodnia­

rze bolszewiccy, obawiając sie 
przeszkód w dokonaniu ohy­
dnego morda, przerwali od pią­
tku wszelka komunikacje mie­
dzy Moskwa a Europa. Dlate­
go wiadomość o Ich zbrodni 
dotarta do nas dopiero dzisiaj. 

Nagły zgon dyrektora Urzędu 
Emigracyjnego 

Wczoraj 
popołudniu 
swym babinecie dyrektor u 
rzędu emigracyjnego Józef O-
kołowicz 

po godzinie I-ej; tego czasu niespożyte zasług! 
zmarł nagle w j na polu doprowadzenia warun­

ków naszej emigracji do nor­
malnego stanu. ' 

Uprzednio ś. n. Jeńzef ()ko-" 
łowicz piastował urziri konsu­
la ccneral"f;fi w Kanadzie, 
dzie dokąd ucał się-w ' 1919 r. 
tuz pa wystąpieniu./, Legjonów 
polskich, gdzie przebywał-'od-* 
pamiętnych dni Merpniowyca 
1914, dosłużywszy .sie szarżj" 
kapitana. 

Zmarły pozostajwił żonę t 

W zmarłym tracimy jedne­
go z najwybitniejszych znaw­
ców stosunków emigracyjnych 
energicznego organizatora, 
pełnego inicjatywy i odd.uu 
Ko całą duszą służbie Diihiiez-
nej, dzielnego urzędnika. 
• S. p. Józef Okołowicz stano­
wisko dyrektora urzędu emi­
gracyjnego, objął nie ,v'na 
przed rokiem, kładąc w ciągu kilkunastoletniego $yna. 

Powitanie Marszałka Focha 
przez Polskę 

w dniu 3-lm maja 
będzie wielką demonstracją 

przyjaźni polsko francuskiej 
\ . 

wrotu normalnych stosunków 
Cziczcrin powinien pamiętać, 
ze naród turecki nie może być 
czynnikiem przeznaczonym do 
wzniecenia rewolucji świato­
wej. Turcja odrzuci wszelką 
pomoc obcą. w obronie wła­
snych praw. 

Jest sposób na nlemców 
Należy go stosowne na wielką skale l u nas 

BFPL1N. 3. 4. — (AW.). — 
PrusV; minister soraw wewnę­
trzny :h ro/wUizał specjalny u-
rzad Ha ! 'mtro'> obcokrajow­
ców w Bc-linie. Powodem tę­
tn stało ii.. ii.eo.;iedne wyda­

lenie kliku czechów, .skutkiem 
czego rząd czeski zastosował 
represalje wobec kilku zamie­
szkałych w Czechosłowacji 
niemców. narażając ich na o-
gromne straty. 

W kalendarzu polskim jest 
pewien dzień, — dla Innych lu­
dów jako Inne dnie — za* dla 
narodu polskiego nie powsze­
dni nigdy: jest to dzień 3-eo 

"TSw&e oczekujemy go z ser 
cem bijacem. zawsze go wita­
my z entuzjazmem, jakoby nam 
sie objawił po raz pierwszy. 

Nasz wielki dzień. Niejako 
imieniny całego narodu. 

Obchodziliśmy fo nasze świe 
to rozmaicie — co rek w in­
nych warunkach, okoliczno­
ściach, 

Wlelekroć w niewoli, powa­
leniu., w bólu. Izach 1 krwL 

Klekot kopyt kozackich, 
cwałujących po bruku Krakow­
skiego Przedmieścia przygry­
wał tamtym obchodom 3-go 
maja. 

Święciliśmy ten dzień w 
skrytości, tajemnie, w milcze­
niu — porozumiewając się je­
dynie spojrzeniami. 

A były to spojrzenia źrenic 
orłów z poza krat 

Dziś kraty pogruchotane — 
padły w otchłań przeszłości. 

Orzeł wyrwał sie z oków. 
Wolny, dumny, spojrzeniem 

ogarnia Ojczyznę wolna I zje­
dnoczona — i cały ś>":-ł. który 
stanął przed nim otworem. 

A jego — królewskiego pta­
ka, dojrzały ze wszystkich ziem 
Rzeczypospolitei ludy żyiące 

i na nich od wieków. 
Dojrzały go te ludy i przy­

pomniały sobie macierz. 
A dojrzały też dumna głowę 

Orła Białego równie* ludy z 
poza granic Polski. 

I jedne — te które za sprawa 
swych władców i pospołu z ni­
mi utrzymywały Orła Białego 
w klatce — struchlały I wciąż 
pogodzić sie nie mogą z nraw-
da nonad prawda — że Polska 
wolna, niepodległa i zjedno­
czona. 

Ale dojrzały Orła Białego ró­

wnież ludy radujące się jego 
wyzwoleniem, wolnością I 
chwała. 

To narody bratnie: sprzymle 
rzeńcze I zaprzyjaźnione. 

jeit jeden - - aain drogi przede* 
wszystklem, któremu Orwl 
Biały jest również bliski, jak 
nam jest bliski sztandtfr trój­
barwny. • 

F r a n c j a ! 
, I w owym dniu 3-go maja — 
w dniu Imienin Rzeczypospoli­
tej — Francja przybywa do 
nas. Przybywa do nas w oso­
bie jednego ze swych najwię­
kszych, najlepszych synów. 

Wysyła na nasze święto 
marszałka Focha. 

Francuzi rozszerzyli nieco swa 
okupacją 

DUESSELDORF. i. 4. — prasy niemieckiej, że nleznacz-
PAT. — Wojska francuskie za-|ne to rozszerzenie okupacji nie* 
Jęły fabrykę samochodów I jest bynaimniej równoznaczne 
dworzec Necka' na przedmie­
ścia Mannheimu. Stwierdzić na 
leży. że wbrew dowodzeniom 

z zajęciem miasta Mannheimu, 
które pozostaje poza strefą 
okupacyjna. 

Nie potrzebujemy zalecać na 
szym Czytelnikom jak sie mają 
zachować wobec dostojnego 
Gościa. 

Wiemy, że wielkiego patrio­
tę i wodza przyjmie cala lud* 
ność z tym żywiołowym en 
tuzjazmem. który rodzi się ze 
świadomości, że to On — bo­
haterski marszałek Francji 
fest jednym z pogromców wro­
gów Polski — że on jest wido­
mym znakiem tej potęgi, której 
zawdzięczamy wolna Ojczy­
znę. 

Również państwo polskie — 
rząd, wojskowość, ciała repre­
zentacyjne — wystania'nieza­
wodnie z powitaniem, godnem 
upamiętnienia wielkich zdarzeń 
narodowych. 

Ale my1' mamy wrażenie, że 
żaden wysiłek nie test dość 
wielki — żaden program dość 
świetny. 

Dlatego prosimy naszych 
Czytelników, by rozważyli Już 
zawczasu. Już dziś. --*-' ieszcze 
o I uroczystości dzieli cały mie­
siąc. — czy społeczeństwo nie 
powinno podążyć z czynna zor 
gnnizowana — a nawet rrlafer-
jainą pomocą rządowi, 

Czy koSeinictwo jes 
rzeczywifc * cMubq gbsp 

p3$stwowe] poSsfcieJ' 
Ruch Osobowy jes* juz' blis-.[ w •.•;,••;;jtató,<' koJejo 

larkl 
i< 

f 
•ycli, 

zaspokoić 
któ-jj 

nas?efi 

wy 

18 parowozów Jkido-\ anycb 
w części zagranica. Firnm £L 
Cegielski » i^i tut iu nir*N|t 
ć'.yłr. juz .-if-otr Vifrlov lane li 
niebawem przystąfi do budo** 
wy parowozów. 

Ze względu na [konieczność 
szybkiej dostawy iowych.pa-
fowozów M.-K. Ź. zmsmm 
pewną Ilość w ^ytwórniact 
Belgijskich, niemieckich i auł 
strjackich. 

Stworzono równeż specjał 
ny typ parowozu iowarowesrd 
i osobowego przystosowanego 
do warunków teren owych Pol-

wa ta w dużym stopniu jest za- ski. Próba tego tyf>u dała do-
leżna od rozbudowy naszych skoruiłe wyniki, 

Śwląteany bojkot paskarzy 
Warszawa naogól 
powstrzymała ślę 

od niepotrzebnych zakupów 
Bojkot świąteczny zainicjo­

wany przez prese warszaw­
ską osiągnął w pełni swój sku­
tek. Na stolach świątecznych 
widniały tylko skromne,zasta­
wy, gdyż zrozumieliśmy wszy­
scy, że na milionowe przysma­
ki pozwolić sobie może w dzi­
siejszych czasach tylko pa-
skarz. 

tworni w a-i 
1 

, tató-v 
ki zaspokoienlH. wszystkich!" asocłyby 
potrzeb społecztńshya. ' v vniaj|cania 

W obecnie prsyijołowywa-1 Posiadamy 5 
nym nowym n)i-.k|adiie* jagdy., g0nów towarowyo w, kraju 
mawcyrn obowiązywać od l Z za^anicy, z w i o z ę ^ .'• fcj 
dnia 1 czen^ęą r. hi minister-! m e r v k ! ( p r a v e a o d : ą ^cuis' 
jum kołel żęłaznych skorzy-, v a K o n y zamówion > W poprze 
sta z doświadczenia lat po-jdnich latach. ¥,«.nt; ż wagonowi 
przednich i wprowadzi do-jod-! orzychodzncycri • £r»ryl ;> 
niejsze zmiany w połączę-1postęmHe' h. snhico Co do, 
mach kolejowych | wagonów osobowa eh wylv rtr-' 

Wedtog nowego rozkładu ; H-K ^ raiow« równi* * rozpoc • v-
fezdy czas trwania podróży z i ,»ją ich buoowę i można irirć 
Uf sitT-lPtotej godziny. tćr%'j niemy Się „SałróWWIftr/alni 
nie* skróci sie 'o 3 godziny jaz-1. pierwsza- ł*abrv ta i - o k w - i 
da do Wilna, wskutek otwo- tvw w Potsee*-dos|iarczvf i "»• 
rżenia połączenia Warszawa — 
Grodrto 

Prowadzone Są* "również 
obrady co do bezpośredniej ko 
munikacji Warszawa — Rzfni, 

Ministerjum zwraca baczną 
uwagę na wewnętrzny stan 
wagonów osobowych oraz Ich 
oświetlenie, co ód tej ostatniej 
sprawy w krótkim czasie na­
stąpi znaczne polepszenie wo­
bec oczekiwanego przybycia 
ohstalówanych lsotlów gazo-

Co do lepszego utrzymania 
wagonów osobowych, to spra-

l.udzie pracy, zdoiy walący z 
trudem grosz na Jycle. zado-
woinlły się stołem nlewysw-
kanym. co stało sie | la nich nie­
jako obowiązujące. 

Sklepy stały przeważnie pu­
stkami, n< kupowano Jedynie 
produkty najniezbęc niejsze. 

Nastroje Świąteczne stolicy 
Na przeciąg dwu dni Wlel-

kieinocy stolica nasza zmieniła 
sie w jedną wielka restauracje 
I klasy. 
Mimo najuroczystszych %wlat 

zakaz picia alkoholu nikogo nie 
'lnty-^y! i nrrez nfkipo nie bvt 
przestrzegany. Chyba tylko 
przez Pogotowie, pollcle dyżur 
mjącą oraz kolejarzy w służ­
bie. 

Wyszynk alkoholu odbywał 
sie na mniejsza łub większą ska 
le w każdym domu. Nastroje 

MflSooówk. • • ^ t c J f 

świąteczne poznali nafleoiej 
tramwajarze, szczególnie no» 
rni. 

Na«ywa sie to huczną żaba- B«i* B ^ * * ^ ^ ? 5 0 0 " 
wą i „wesołem" spędzeniem W W f f i w 
świąt, jąk słychać dzisiaj dal- t S z 5 ^ K x » 
szy ciąg tej zabawy I Jpopra- i ««m7tm». FA©ilini mon, 
wtoir-. J M « " l«oa, tsooa r 

Z giełdy warszawski! J 
* 222000. 

Lilpop, Rau i Łocw. 9W0, 97000, 
Ostrowieckie 7Sooo, 7?<xe, " 
K. Rudiki i S-k» «000, • — 
starachowice" SOOOO. 
-Żyrardów" !95oooO, lSoMMo, 
l J. Borkow.ki 8200. 
B-da Jabłkow«y 15000. 
War«. Tow. H. i Żedl. 4X» 
Pohka Nafta M00. 
Ciestocice 215000. 
Michałow 5ooooo, 49o5o^>, 
Parowory 3oooo. 
Ce«leli!<i 106000, 
Modnejćw 125000. 
Roha, ZieliAaki 35000. 
L. Zieleniewaki 11200O. 
Nobel 25000. 
Sil* i Światło 15000. 
Chodoriw 60000, 62ooo. 
Cwławic* tHOO. 
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Uzdrowisnle skarbu poisklego 
P. Orabskl zasłużyf sobie'siło im gospoda rzyd «p. Kreo-

ZBakomicle Da uznanie spoto- kłmi fipajajałiii, bo koniec ich 
capnstwa przez Ograniczenia rz*iów mógłby być naprawdę. 
Waty Instytucji upoważni©, i pofalowani* godnym, 
•mpeh ,do handlu dewizami. —I .Tedną t- najciemnfejszych 
Gorączkowe podniecenie, ob- stron tego urzędowania była 
•serwowane stale na giełdzie, 
'tstąpiio miejącr powatMUlll^l 
spokojnemu nftfrbjowi, spra­
wiającemu wrażenie, że nie 
dzieje się tam nic bez roz-

opieka, jaką pan Fajans ota-
« a l ^ia«iiR- wkulAntów gni­
dowych, tę • swoją najdroższą 
rodzinkę — to też w dwójnasób 
zabolał rycerzy przemysłu wa 

Osadnictwo i reforma rolna 
Co mówią o tern posłowie? 

Reforma rolna w Polsce 1 
związane z nla osadnictwo są 
to spraw- palące, które przy 

— A jak sie przedstawia osa 
dnictwo wojskowe? 

— Na ziemiach wschodnich 

sądnej i zrównoważonej decy-; lutowego męski cios zadany 
/.jl„ mającej na oku przede- [ im przez p. Grabskiego, 
wszystkiem dobro kraju. Rekiny walutowe miotają 
żywioły pozbawione głębszej się w spazmach bezsilnej 

etyki, wiecznie rdzspekulowa-
ne. burzliwe, niespokojne — 
odpadły. 

A wprawdzie słyszeć się da­
ją od czasu do czasu głosy, że 
jakoby7 decyzja ministra skar­
bu może być cofnięta, że sfe­
ry rządowe pod naciskiem kół 
Interesowanych wahają się — 
to jednak społeczeństwo nie 
wątpi, że są to tylko balony 
próbne puszczane przez utra­
conych spekulantów, ich go­
rące pla desideria, które nie 
przekroczą nigdy słery pra-
gnień. 

Koła naprawdę obywatel­
skie, natchnione najgłębszą 
troską o dobro państwa, ufają, 
z* p. Orabskl potrafi utrzymać 
sh» na wytkniętej drodze i nie 
posrwołi ani cofnąć, ani •wypa­
czyć tego zarządzenia, które 
— śmiało to można powie­
dzieć — zaliczyć można obok 
decyzji Rady Ambasadorów— 
do największych wypadków 
ostatnich tygodni. 

Tą niezłomną odwagą czy­
nu tern obywatelsklem, nle-
ustraszonem wprowadzeniem 
w tycie każdej decyzji, mają­
cej za cel naprawę skarbu — 
odróżnia się zaszczytnie p. 
Grabski od swoich poprzedni­
ków, smutnej ramlęcł pp. Ja­
strzębskiego i Falansa. którzy 
swoją nieudolnością, Ignoracją 
i skrajnem niedbalstwem wtrą-
cfłi kra| w obecne katastrofal­
ne położenie I zepchnęli lwią 
część społeczeństwa w otchłań 
niedostatku i nędzy. 

Na bardzo smutną sławę za­
służyli sobie cl panowie I mo­
gą być szczęśliwi,.że nie przy-

wściekłości w ciasnej sa 
dzawce bezczynu. do której 
wpędził Je swem rozporządze­
niem p. minister skarbu. 

Jeden z najpotężniejszych 
rekinów, bodaj nawet wielo­
ryb giełdowy, powszechnie 
znana — choć nie z najlepszej 
strony — osobistość, nie może 
przeżyć tego okrutnego ciosu 
i nie cofnął się nawet przed 
„groźbą" rzuconą w kołach 
zbliżonych do ministerstwa 
skarbu, że zlikwiduje w Polsce 
swoje Interesy i przeniesie się 
zagranicę, gdzie będzie się 
mścił działając na szkodę pol­
skiej marki. 

Pod adresem tego „obywa­
tela" możemy tylko rzucić 
„wolna droga". 

Z pogróżek tych widzimy, 
jak marna 1 nikczemną jest 
etyka obywatelska pewnej ka­
tegorii osobników, którzy u-
ważają się za obywateli pier­
wsze) klasy tam, gdzie chodzi 
o zyski, natomiast bardzo 
skwapliwie cofają sie do trze­
ciej klasy, gdzie chodzi o mo­
ralne czy materjalne świad­
czenia na rzecz państwa. 

Można wywnioskować z te­
go. Ile etyki wkładają tacy pa­
nowie do swoich tranzakcfl 
i spekulacji giełdowych I jak 
smutne musiały być wyniki 
ich bujnej I gorliwej działal­
ności. 

Dla takich obywateli grani­
ce państwa otwarte. — Im 
fnnfej będziemy ich u siebie 
mieli, tern jaśniej kształtować 
się będzie nasza przyszłość. 

Z. S. 

Katastrofa oospndarkl miejskiej 
w Warszawie 

Polityką finansową Warszawy 
musi zaiąf się komisarz rządowy 

kuwaia uwagę prawodawstwa j wzięto na osadnictwo wojsko 
polskiego, rządu, sejlflu i społe- ue 302.000 hekt.. z ezeso już 
cMńatwa j rozparcelowano 119.000 hekt 

OBOzlelić ziemia bezrolnych I! — A ludność miejscowa na 
małorolnych, dla których zie-|kresach? 
mia jest jedynym warsztatem 
pracy — jest to zadanie pierw­
szorzędnej, wagi. 

Aby zasięgnąć opinji rzeczo­
znawców zwróciliśmy sie do 
wybitnego znawcy kwestii rol­
nej w Polsce, posła Chomlńskle 
go (Wyzwolenie), który _ z ra­
mienia swego klubu niejedno­
krotnie w Sprawach reformy 
rolnej i osadnictwa występo­
wał. 

— Co pan poseł sadzi o naszej 
reformie rolnel? 

— Sadze, że reforma ta prze­
prowadza sie w Rzeczypospo­
litej, niestety, na... papierze... 

— Czy nie przesada? 
— Bynajmniej. Wvkonywuje 

ją się tylko w b. Litwie środko­
wej, gdzie generał Żeligowski 
zapoczątkował te akcje, a prze­
prowadzał obecny prezes GL 
Urz. Ziemskiego, Ludkiewicz. 

— Czy starczy nam ziemi dla 
wszystkich potrzebujących jej, 
jako warsztatu pracy? 

— Niestety, nie starczy. 1 nie 
starczy tembardziei — im dłu­
żej będą Jaiałać te spółki par-
celacyjne, które obecnie dają 
ziemie tvm, co iuż ią posiadają. 

— Co jest główna .przeszko­
da dla przeprowadzenia refor­
my? 

— Przedewszystkiem — o-
becna ustawa, na mocy której 
hąd Najwyższy nie daje pozwo­
leń na przewłaszczenie i która 
kupną cenę ziemi przewiduje w 
takiej wysokości, ze równa się 
ona połowie ceny rynkowe! 
Ccna zaś ziemi) ostatnio wzro­
sła niepomiernie!. 

Np. w Galicji (doszła do 5 mll-
jęnów mk. pol. za mórg. Na zie­
miach wschodnich jest ona dzie 
sięciokrotnie tańsza. 

Ile ziemi zostało dotych­
czas rozparcelowane? 

W b. K o n t r l M c e , z fna-\-
"jatków państwowycf. rozpar-

Tej, wedle ustawy, należy 
się 30% ilości ziemi wziętej tam 
na osadnictwo. Dolycliczas ato­
li rozparcelowano jei zaledwie 
8.078 hekt., co stanowi (w sto 
sunku do tych 3'L\000 hekt.) — 
zaledwie 3% przejętej Już zie­
mi. Zrozumiale zatem iest roz 
goryczenie ludności miejsco­
wej, zwłaszcza, że wojskowy 
element osadniczy nieiednokro 
tnie nie odpowiada swoim za 
daniom, postępując sobie, jak 
w kraju okupowanym podczas 
woiny. 
— Jakie jest według pana wyj­

ście z tego stanu rzeczy? 
— Następujące: 
1) Natychmiastowe orzydzie 

lenie kresowej ludności tego 
procenta ziemi, jaki jej ustawo­
wo został przeznaczony, a roz­
parcelowany nie iest. 

2) State i równomierne fw 
stosunku do osadników wcisko­
wych) nadzlalanie ziemią ludno 
ści miejscowej z uwzględnię 
niem potrzeb lokalnych. * 

3) Rozszerzenie- ustawy 
przejęciu ziemi" na cale 
stwo. 

— Jaka iest różnica w trak­
towaniu reformy rolnei przez 
dwa stronnictwa chłopskie 
„Piasta" i „Wyzwolenie"? 

— Wedle programu — różni­
cy niema. Natomiast praktycz 
nie biorąc, jest. Mianowicie, 
gdy „Wyzwolenie" stoi na sta­
nowisku przeprowadzenia jej 
w ten snosiób. aby w pierwszym 
rzędzie ziemie mógł otrzymać 
ten, komu ona Jest koniecznie 
-potrzebna (bezrolni, ma robi i 
.gospodarującyHa t zw. gospo­
darce '„karłowatej") - - to 
„Piast" gotów ją dać każdemu. 

— Co pan uważa za koniecz­
ne, aby reformę rolną postawie 
uateźscie? tm 
| ^ T ^ | P # # & y s t k ! e m nowe-
Izaćie tlsttwy. 

rów (hektar=2 morgom); w 
Poznańskiem — 19.000 hekt: 
zaś drojta parcelacji prywatnej 
zgłoszono 130 parcelami w ca­
łej Rzeczypospolitej w361.000 
hekt. 

o 
pan-

celowano dotąd lmflOO hekta- f'-* Na czem ta nowelizacja 
poległ? 

— Chodzi o sfinansowanie 
reformy romej droga wypusz­
czenia listów ziemskich, opar­
tych na złocie lub życie, 

Obiektyw. 

Prowadząc bardzo nleracjo-] 
nalną, nieumiejętna, a więc ko-i 
sztowną gospodarkę, władze 
miejskie zaczynają coraz to bez 
ceremonjalniej uciekać się do 
podnoszenia opłat i podatków, 
zaprowadzają podatki nowe, 
bardzo uciążliwe, gdyż I wy­
sokie i utrudniające zamieszkl-
\. anie w Warszawie. 

Tymczasem Warszawa nie 
winna zapominać, że jest stoli­
ca państwa, a więc siedzibą p, 
prezydenta Rzeczypospolitej, 
Sejmu, Senatu, rządu I władz 
centralnych. Te instytucje za-

tinidniają co najmniej kilkana­
ście tysięcy osób, co czyni 
wraz z rodzinami kilkadziesiąt 
tysięcy. Są to ludzie przykuci 
dn stolicv państwa, nie mogący 
p-zebywać gdzieindziej, a pra-

»•%•>!£ wszv y, uposażeni bar-
i d/o skroi >e. 

Nie wol o wiec trosnodarce 
(ciejskiej w Warszawie przy-
czyriać sie co 
prdro*aria kosztó 
m\rach stolicy. 

\'ie odczuje tych stosunków 
ijroźyżnianych paskarz, zbosra-
cnny sklepikarz, pośrednik, za-
ratjfający w cukierni miliony, 
;:>tdziarz, nie odczują owej 
droży/ny rn7"'aite szumowiny 
miejskie, źyiace wystawnie z 
W.ywdy ludzkiei, ale od:zu-
•* aia holeśr;e urzędnicy, sę-
Jziowie. profesorzy, robotnicy. 
/'-ruszeni fkże mieszkać w 
Molicy. kr''-a tadala skupie-
!">4 w VAVJI murach wielu 
v vższych uczelni. 

Miasto ne OTIJ sie rządzić. 
•dluso noda-.l , , opłaty mlej-

Sa-;'M,j| do 
życia w 

skie w Warszawce beda wyno­
siły tyle. Ue wynoszą podatki 
państwowe, a może nawet I wie 
cej. wzamlan nie daiac obywa­
telom tej sumy świadczeń ma­
terialnych, społecznych i poli­
tycznych, iaka daje państwo. 
Jest to stosunek nienormalny. 

Takiej gospodarki, jaką War­
szawa uprawia od samego pd-
czątku wskrzeszenia państwa 
polskiego, to ostatnie zbyt dłu­
go nie będzie mogło tolerować, 
i to w swoim własnym intere­
sie. Państwo musi zawsze 
dbać o to, by ludność, mieszka­
jąca w stolicy, nie miała powo­
du do zbyt wielkiego niezado­
wolenia i rozgoryczenia. Przy-
k'a-1, idący z góry. bywa zara­
źliwy. Ludność, zamieszkują­
ca stolice, a rozgoryczona, ule­
ga łatwo rozmaitym oodszep-
tam 1 datę sie popchnąć do wy­
buchów, odbiiaiacych sie na lo-
•̂ acli catesro państwa. 

!eż:li Warszawa nie zatrzy-
I ir,a sie na tej równi Pochvlei, 
•aka #«t lej fatalna-goSoodarka 
finansowa, państwo samo musi 
•'ołożyć tei ostatnie! kres stano­
wczy. 

Trzeba rozwiązać Rade miei 
4'3 i na szereg lat zamiast pre-
\denta miasta zamianować 

iakiecoś doświadczonego "r^c-
dnlka raiilsterium skarbu ko-
•• isarzem rządowym. Do niego 
będzie należało reorganizowa­
nie Magistratu, wprowadzenie 
i;uiu do budżetu miefsktego. 

Wtedy pokaże sie. że nie po­
trzeba tK>dwvższać oołat I po­
datków miateklch. Pozostaną 
one daleko w tyle za naństwo-
v cmi. 

Wyjazd prof. Askenizego 
Uda'e sie on tfo Genewy* 

Dziś wyjeżdża do Genewy (rat Polski w Radzie Ligi Na-
proL Szymon Askenazy, dele- rodów. 

Z boisk sportowych 

Dwukrotny wystąp gości 
budapeszteńskich 
Ambitna obrona „Polonii" 

(Telefonem z Warszawy). 
W ogólnem wrażeniu z dwu­

dniowych zawodów w Ajfry-
koli na pierwsze miejsce wybi­
ja sie niewspólmiemość sił obu 
partnerów: wysoki poziom gry 
wegrów i o wiele niższa klasa 
warszawian. Mistrz nasz pod 
iednym tylko względem doró­
wnywał gościom, a może na­
wet ich przewyższał — ambi­
cją. „Polonia" za wszelką ce­
nę postanowiła uzyskać wynik 
zaszczytny — rzecz ze wszech 
iniar godna uznania — I w tym 
celu rozwinęła 

niewidzianą n ntel enerrte, 
v yfacznle Jednak destrukcyjną. 
Nie było w tej par excellence 
defensywnej grze żadnego sy­
stemu i dlatego może satysfa-
kcia widzów była mniejsza, 
niżbv to wyniki 2 : 4 i 0 : 2 mo­
gły wskazywać. 

WcgrzV wytraceni przez Im­
pet obronny „Polonii" z regu­
larnej, metodycznej gry poka­
zywali — jeśli tak można po­
wiedzieć — 

tylko fragmenty 
syego stylu, wystarczyło to Je­
dnak, by przyznać im bezwrzglę 
dną wyższość. 

„Tórekyes" górował przede-
wuzystklem nad „Polonią" te-
clmicznem opanowaniem. Z 
drużyny warszawskJei tylko { 
b-acia Lothowie i Grabowski I wodzeniem DP. Strzelecki i Gra 
stall pod r^m względem na wy-1 bowskl. 
sokoscl przeciwnika. • ' Publiczności w oba dni oko-

Goscl cecbnte |»o «kiesicclu tyMecy. Zarz( ldo-
uosci cecnme , , j , ^ * - . a w szczególności 

niesłychanie szybki start do pił j kierownictwu sskcil piłki noi-
ki, precyzyjne, lekkie, przyzie- nej, należy sie szczera wdzie-
mne podawanie, zdumiewające'cznosć za zorganizowanie obn 
/.ranie, zwłaszcza w napa- widowisk. 

dzle I brawurowy peó* na bram 
ke. Najlepiej prezentował się 
napad oraz pomoc Backl bez 
taktyki dla ruchliwych prze 
tiwnfków nie byliby groźni. 
Bramkarz nie zdołał sie wyblt 

W „Polonii", o całe niebo le­
psze! pierwszego dnia, niż na re 
wanżii, najwięcej oklasków 
zdobył 

Lott n. 
gracz bezkonkurencyjny na 
swem stanowisku. Gdyby nie 
przedwczesne wypady, mógł­
by on służyć na wzór pewności, 
intuicji I brawury, w bramce. 
Obrona w oba dni spełniła do­
brze swoje odpowiedzialne za­
danie. Pomoc na skrzydłach 
zła taktycznie, nie pilnująca 
przeciwnika. Na środku 

Lotni 
może być przykładem gry ro­
zumnej, obliczające! każde u-
stawienle siv i każde podanie. 
Na sile tę władze sportowe po­
winny zwrócić Wagę przy u-
kladaniu drużyny reprezenta­
cyjnej. Ataki' były dwa: je­
den w niedziele — dobry, dru­
gi w poniedziałek — fatalny. 
Na wyszczególnienie zasługuje 

Grabowski I Hamburger, 
zdobywcy pięknych.' rzadko 
widywanych, goaiów. 

Sedliowall z wzglednem po-

Święta w Zakopanem 
04 aaccjalnefe wysłannika 

Zakopane. 2 kv letnia. 
Już na pierwszy raut oka,wy pobyt w 

spowite śniegiem szczyty ol 
brzvinóvv tatrzańskich, świad­
czą. U w sórach niepodzielnie 
gości Jeszcze* tłtna. 

Radością więc promienieją 
ocorzałe, ach. )ak og&rzałe, o-
bllcza narciarzy, którzy zje­
chali z licznych stron kraju do 
Zakopanego na święta, by w 
zapamiętaniu po raaogtatnl w. 
bieżącym sezonie zażyć jedne­
go z najwspanialszych stalo­
wych sportów, jakimi niewąt­
pliwie iest narciarstwo. 

Pogoda wspaniała — narcia­
rze uzywalą wlec w pełni. 

Tuż o miedze od zimy, bo w 
dolmłe Zakopanego, ściślej, w 
samem Zakopanem — zagospo­
darowała sie toż na dobre wio­
sna, o czem może nąjwynjo-
wniej'świa»teKMłasw5oae nrje-
różnymi olejkami 1 smażono w 
«orącem słońcu zazwyczaj* na 
werandach - twarzyeikT na­
szych warszawianek, choć 
sprawiedliwość kate przyznać, 
iż skądinąd bolesnej nieraz tej 
„kuracH*~odda*r«e tttaj •% pa­
sją prawie wszystkie przedsta­
wicielki płci pięknej. * y~ 

Taka to już moda'. Ą że nie­
szkodliwa i często, jak sie to 
zwykło-' mówić, „robiąca do 
twarzy", nie należy wlec pod­
dawać jej krytyce i pozosta­
wić w tern miejscu kropkę/ 

Całodzienne utrzymanie w 
Zakopanem wraz z pokojem 
bez opału, wytipsl obecnie, we­
dług najnowszejrp cennika w 
pierwszpr.zed.nycb l^nsjona-
tach: 31.000 mk. od Osflfo- W 
drugoraędtttch: 25XX» tek, 1 W 
Innych' 22.000 mk. & każdo­
razowy opał, dopłaca się od 4 
do .3500 mk. 

Świeżo została 
taksa klimatyczna, która 
cza się obecnie w zło|RiŁ Dojr 
skich. f tak: za Jednotyjtddnlo-

Zakooanem>! za­
rząd pobiera* od lednel Łsoby 
2 złote polskie. czvli DO frzeli-
czeniu aa marki — ló.oca mk.; 
dwutygodBk)\rv' 3 zlots pol­
skie, t. j . 22.C00 mk.; 3 tygo­
dniowy 4 ziote po'skie, a wice 
30.000 mk.; •Ą tygodniowy i 
złotych' pofsk Ich. co wyniesie 
i?.50O mk. 2a dłuższy ionad 
wskazana wyżej normo joint 
zarząd liczy po 2 złote polskie 
od-osoby za każdy przfcbyty 
miesiąc. | 

Kto chce wlsc w naiblii^zym 
czasie udać m do Zakop|ne?o 
winien do wyże! wskazanych 
een-dodatków dorzucić 31« na 
czarną kawę ..drobne wydat­
ki", a wówczas iuż catkia|n ła­
two się zorjertuje, ile go Jobyt 
tutaj będzie kosztował. 

Zjazd na święta nie w'eli 
Uczba nr^ytezdnych Wjźad-

n-rov wypadku, nie przekfcza 
3Q0O. 
Najlicznlei rejrezentówa 

Warszawa, Kraków. Bil 
Katowice, W ubiegłym 
dniu w Zakopanem bawifl 
Foranosuke Suzuki i Sh 
t$u Kuwano. cbaj z aosel 
japońskiego w Warszawie! 

W Zakopanem spędza 
świąteczne wicemarszałek Sej­
mu -S t an i s ł aw Osiecki, i Ba­
wią tu: poseł Edward Tr. 
Władysław Paschałski. 

at Perzyński Stefaa in 
njke, prof. Ra^ 
ualw.^warszaK 
kowskt, panf 1 
tka, żoria dy 
sztak pleknyc 
partan 
ipoleeztrej —." 
dziennikarze 
f m iMakuls 
OSt*/ 

Tr^f noweustawy, 
dotyczące reformy roli 

Główny Urząd ziemski opra­
cował trzy nowe ustawy, do­
tyczące reformy rolnej, miano­
wicie: 1> ustawę o parcelaf# 1 
osadnictwie, 2) uznoełniająca 
ją ustawę t> parcelacji i osadni­
ctwie na kresach wschodnich I 
3) ustawę o sfinansowania par­
celacji i osadnictwa. 

Przy opracowaniu tych u-, 
staw a ^ . ' & V * | i 4 l i w s n n * Y 
kiem zważał, aby były one 

»noścl na 

tkt. as 
fo Wy 

slena Ko 
torą 

dyrekta 

Itott z rod 
: Adam 
, nadto 
' finansową 
w«r sz 

i parcelacji i p Mnletają 

orawo n a ­
było usi om-

właśclcle-
wyfcipna 

ilfebMW przydają-odppwle 
dnie wyn« ' 
k»wl zleini 
lubi 
pracownikach 
wskutek pareeUcji 
stawę bytu. 

ycb o 
folnych. kąWzy 

tracą wd-

- HenJolne zaoprtrywanJt Inwsldów 
Praalmulą |« władza skarbowi. 

' (Telefonem z Warszawy). 
Za kilka dni wojskowość roz­

pocznie przekazywanie Wła­
dzom Skarbowym pieniężne za 
opatrzenie inwalidów, wdów i 
sierot po poległych. 

W związku z tem nastąpi de­
centralizacja manlpulacyj zao­
patrzenia. Dotychczas wszyst­
kie sprawy zaopatrzenia zała­
twiano w Warszawie, obecnie 
zaś przy izbach skarbowych 
beda stworzone specialhe 'od­
działy, a wiec w Warszawie— 

dla byłego zaboru rosyjskiM». 
w Poznania -i- Ha byłej d fiel-
niey pruskiej, wreszcie w Kra­
kowie — dJa.MMopołskl. Pe-
centralizacla ' ui-rości i przy­
śpieszy znaczniej procedurę 
opatrzenia. 

Władze skarbowe przejmują 
również cały pe-soneL zairu-
dnlony dotychcziis w minis er-
Jum spraw wojskowych tjjzy 
sprawach mwalMzkich. 

Giełda pleniętna w Katowicach 

Badała wkrótce otwarta 
W Katowicach zamierzone 

jest otwarcie giełdy pieniężnej. 
Zdaniem kół zainteresowa­

nych giełda urzędowa będzie 
mogła być otwarta dopiero 
wówczas, gdy na Śląsk będzie 
rozciągnięta polska ustawa o 
organizacjt-glełd. Narazie pso-
iektowane są zebrania giełdo­
we półoficialne pod egidą Żela­
zku banków I Izby handlo *veJ. 

W związku z tem w kołach 
zainteresowanych wyrażane sa 
obawy, czy giełda katowicka 
nie podzieli losu giełdy łódz­

kiej. W Łodzi w 
wskazywano 
stworzenia lokalnej 
niężnej, któraby 
koić kolosalne zajbotrzebo 
waluty dla przeiiysłu łódź] 

prziz 

tro. 
Okazało sie jei 

stkle zlecenia w 
kazywane są 
He do Warszawy 
ka świeci pustkami 
zdaje z braku 
musiała być zamWnlet 

swoim caisie 
konieczność 
giełdy 

mogła zaj no­
wi iiie 

iak. że w^sy-
lutowe piiie-

banklłó" jz-
OlełdałdJi-
" I łakjs 

oneracli be<!z 
sie 

e 

Paderewski, lako obszarnik 
kalifornijski 

Wedlu* nowojorskiej „The' Kaftfornjj. Obszafc tego maŚt. 
Wold", Ignacy Paderewski, ku obejmuje około 6000 mhs 
snrzcdaJ niedawno... niejakie-1WQ włók) ziemi. 'Suma sone-
mu S. R. Brownowi z Los An- daina sięga 300.IW0 dolaró 
gelos, olbrzymi swój majątek H. pmwie Jo milji rdów iutf.k 
ziemski w Santa Barbara, w I polskich. 
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Z tajemnic nowoczesne] 
kryminalistyki 

Co mówią odciski paków 
Zagadkę HnJ! papilarnych znała 

Zastosowanie daktyloskopii 
w kryraiiialist. jest zjawiskiem 
stosunkowo nicdawnem, a w 
Polsce rozwija sie samodzielnie 
dopiero od kilku l a t 

I znaczenie daktyloskopii w 
dochodzeniach śledczych ,est 
dzisiaj nieomal decydujące. Wv 
oaria ona wszvs'kie inne men­
dy, a wiec fotografie, pon\arv 
antropometryczne i t. p.,_iako 
nic daiace newnośc.i co do tego, 
że „djasncza" śledcza uda sie. 

Daktyloskoria Jako sposób 
ldenrvflka:;i ^sób jest absolu­
tnie pewna. Opiera sie bowiem 
na odciskach nalców ludzkich, 
na t. z w, liniach pai>i!amvch, 
których wzór u każdego czło­
wieka jest inny i lozosuje za­
wsze niezmieniony. 

Dziś większość dochodzeń 
kryminalnych 

rozpoczyna się od 
daktyloskopii. 

Niezależnie od tego. czy po-i 
oclniono kradzież, mord, rapu-i 
oek. czv inny gwałt, pierwszy; 
na miejsce popełnionego prze-j 
stepstwa winien przybyć da- j 
ktyloskop. i 

Przed zastosowaniem ogle-
izin daktyloskooiinych, nie 
wolno dokonywać żadny-h In­
nych oględzin ani wywiadow­
com, ani Ich kierownikom, ani 
nawet sędziemu śledczemu. 
Dak ty loskop ie swoimi narze-l 
dziami winien tu bvć pierwszy. \ 

Rzeczywistość mówi w n ^ w 
izie co innego. Każdy dakty-
loskop wie, iż na mieiscu nrze-
stepstwa znajda sie odciski naj­
pierw osób poszkodowanych, 
następnie pierwszego przyby­
łego Policjanta, następnie w -
wladowców, a często nawet sę 
dzlego. Ałe miedzy temi odci­
skami z pewnością znajda sic 
takie i palce zbrodniarza. Da-
ktyioskop odszuka je. choć be 

jut starożytność 
dokonsnem przestępstwie, po­
równać ie ze znajezionemj na 
iJiimce. 'ustrze. szybie lub sza-
f.c śladami, tak, że jeden od­
cisk nozoscanie zagadka. 

Ten odcisk należy do 
przestępcy. 

/ każdv Urząd śledczy ma 
zbiory' odcisków wszystkich 
^rmst-iDCóoi. W Anglii, bedacej 
kolebką daktyloskopii nowo­
czesnej, centrala zbiorów mię­
su sic w oibrzvmim gmachu 
„New Scottlp.nd Yard", dokąd 
więzienia i policja całego Im­
perium przesyła karty dakty-
loskopiine każdego przestępcy. 

Nie należy jednak mniemać, 
iż daktyloskopia jest wyrrataz-
kicm angielskim. Tajemnice 
ptiieów znaia bowiem — staro­
żytność. 

Kolebką jej są 
Chiny I Japonia. 

gdzie już w roku 6$0 nasze] ery 
odciski palców służyły za pod-
ris. 

Matki chińskie znaia dosko­
nale wzory papilarne palcóW| 
swoich dzieci. W przytułkach 
chińskich matki odnajdują swo­
je dzieci nawet po kilkunastu 
Mach, dzięki znajomości wzo­
rów. 

Daktyloskopie stosowano od-
dawna oprócz Chin i Japonii— 
w Indjach, stosując je przy 
wszelkiego rodzaju dokumen­
tach, wekslach, rachunkach, 
p i ry wypłacie zasiłków emery 
talnych i t. p. 

Pierwsze zastosowanie da­
ktyloskopii w kryminalistyce 
miało miejsce w roku 1895 W 
Anglii. W pięć lat później da­
ktyloskopia została urzędowo 
wprowadzona w policji angiel­
skiej. , 

Na kontynencie zastosowała 
ią najwcześniej Austria (1902 
ro"0. Saksonia (1903 rok), w 
Rosji zaś i w Warszawie do­
piero w roku 1°07. 

Dzięki daktyloskopii, war-

Okupacja austriacka 
w Roku Pańskim 1923 

Obrazki z podróży 

Jadę do bylei okupacji austrja 
ckiej. Pociąg pośpieszny z ło­
skotem lniia z'vrot"ice stacyj­
ne, dudniąc coruz gwałtowniej 
po szynach i mknąc z coraz! d/.iar.ka vxa!c 
większą szybkością w ciemna; Wielka sobota na wsi 

lometrów pieszej drogi do prze­
bycia Przy pięciostopniowym 
przymrozku. vV letnich garni­
turach żołnierskich. Niespo-

nieoczekiwana. 
Nie-

HOWy dyrektor P. K. 
Jest nim p. Karol Rybiński 

K. P. 

W roku l<H 
rżeń natury! politycznej 
aTesztmvanjl przez 
austriackie 
Thalerliofie. 

Do Lwowh nowrói l 
r. i z chwila1, przeiecia 

I wstąpił do Banku Austro-Wę-'wość cenfa 
gierskiego i pracował w jego! nowaria KO 

Przerobiony z rosyjskiego ła­

dzie miał przytem roboty cotszawski Urząd śledczy odszu-
nlemlara. Musi bowiem zba-łltał w roku .1919 trzynastu 
ciąć palce wszystkich tych! przestępców, w' 1920 — 54. zaś 
osób, które były na mieiscu po' w roku 1921 - » HO. 

Tajemnicze miliony 
I pewien bank 

Sensacyjna sprawa o korup-! 
cję wysokiego urzędnika to-! 
czyć się będzie wrotce przed, 

. sądami francuskimi. 
Senator departamentu Se- j 

kwany, p. Andrzej Berhelot 
sądzony będzie o przekupstwo 
byłego sekretarza generalnego i 
ministerjum spraw zagranicz-1 
tych. p . Filipa Berthelot. An-l 
drzej i Filip Bertlielot są ro-1 
('zonymi braćmi. 

Oskarżenie jest wynikiem; 
szczegółowego śledztwa, prze-1 
prowadzonego we Francji i 
w Chinach. Sprawa toczy się 
-a tle stosunków p. Filipa Bert­
helot 7 Bankiem Przemysło-
wym Chińskim. 

Okazało sie, że byty sekre-
.arz generalny mnistenjum 
praw zagranicznych jest wła­

ścicielem sumy 3 i.pół miliona 
franków, której pochodzenie, 
według władz sadowych, me 

Zapytany w tej kwestji p. 
Filip Berthelot oświadczył, że 
pieniądze te otrzymał od brata 
swe";o Andrzeja, senatora. 

Na podstawie zaś dokumen­
tów ustalono, że za czasć\# 
swego urzędowania w mini­
sterjum spraw zagranicznych, 
p. Filip "Berthelot kilkakrotnie 
w imienin swych ministrów — 
a bez porozumienia się z nimi 
— interweniował na korzyść 
Banku Przemysłowego Chiń­
skiego. 

Działo się to w momentach 
Krytycznych, gdy interesy te­
go Banku były zagrożone, a 
interwencja ministerjum przy­
chodziła z pomocą i ocaleniem. 

Śledztwo wobec tych fak-
t"w ek ;e'owano przeciw sena­
torowi Berthelot, podejrzane­
mu o przekupstwo wysokiego 

! urzędnika, swego brata. 

boru kolejowego posiada te za­
lety, że oprócz zwykłych sie­
dzeń są jeszcze górne półki. 

Niestety, zajęły je iakieś dwie 
damy, które, nfmo spóźnionej 
pory, bezustanku rozmawiają 
po francusku. Pozostali na dole 
z niecierpliwością czekają koń­
ca tei rozmowy. Napróżno! 
Mija godzina, dwie. trzy — zmę 
czenle bierze nad nami górę. 
Tylko niewiasty mogą jesz­
cze... 

Mijamy Dęblin, Lublin. Nie­
bawem Rejowiec, niegdyś sie­
dziba Reyów. Tutaj wysiada­
my. Ale pociąg tak łagodnie 
stanął, że nawet konduktorzy 
,,ię nie pobudzili. 

Piszący te słowa, rad nie 
rad, zajechał do Chełma. „Gu-
Wemskij gorod" zeszedł dzisiaj 
na psy. Ucichł, • ppustoszal, I dzieła 
wyludnił sie, podupadł. 

Ton miastu nadaje tylko wol­
sko. "Spotykam kilku znajo­
mych oficerów na stacji. 

— Cóż robicie na tern wy­
gnaniu? 

— Nudzimy sie strasznie. 
Jada do Lublina. Wracam i 

ja z nimi. W o g o n a c h oełno 
żołnierzy, udających sie do do­
mu na święta. Zajęli cała prze­
strzeń wagonu. Każdy z nich z 
niecierpliwością liczy stacje, 
dla rozrywki opowiadając o 
śledziach zepsutych, których 
podobno w wojsku nie brak. 

Nareszcie wracam z powro­
tem do Rejowca. Wysiada tu 
gromada ludzi. Ani konia, ani 
wołu. ani osła. Kilkanaście ki-

ninke. kluski z mlekiem, nie 
czekając ..święconego". któ<-e 
zresztą i tu wychodzi ze zwy­
czaju. 

Gospodarze sześclomorgowl 
iednoszkaoowi. siermiężni, zde­
gradowani okupacją na ostatni 
szczebel, dzisiaj rej wodzą. 

Sześć morgów urosło na 
dwadzieścia, „ogony" w obo­
rze rozrodziły sie. chałupy no­
wiutkie, dokoła kury. gąski, 
kaczuczki, dzieci. 

Zboże spadło. Każdy narze­
ka. Jeszcze przed „palmową" 
niedzielą metrak żyta płacili 
120-CO „kościuszków". a dziś 
w miasteczku płaca po 60 ty­
sięcy. A podatki rosną... A 
po co tyle nauczycieli? — na­
rzeka sobie zacny ludek wiej­
ski. 

Tymczasem 1 Wielka Nle-
Wódka. zakąska, zaką­

ska -z wódką i ieszcze raz 
\ ó d k a z zakąska. Kiełbasa 
sa, jajka, szperka, kawa. kakao, 
kum, kumoszka, sąsiad, swat. 
stryl. wui, wutenka. ciotka, 
babka, bratowa — wszystko sic 
nilesz?. wirtiie. niie. śpiewa, ie. 
kombinuje, kuoujc morgi, obli­
cza zyski, straty, marki, ruble, 
sosny, skradzione z lasu rządo­
wego, zboże niewymłócone, 
sprzedane laika i (̂  n. 

Wielka Niedzielą skończona. 
Czas wielki wracać. Dosyć. 

Wieś nie jest ciekawa. We 
„dworach" nie leniej. Wypita 
w "jedną tylko niewiele wódka 
wynosi tyl3, Ile całoroczny po-
oatek. Aa. 

OnegdaJ,—podpisana została 
minacja p. Karola Kybińskiceo 
na stanowisko dyrektora na­
czelnego Polskiej Kraiowej Ka­
sy Pożyczkowej. 

P. Rybiński urodził się w r . 
1872, szkoły średnie ukończy' 
we Lwowie, poezem studiował I tejszei Bani 
w Wiedniu i Lwowie, akademię 'skiego f z e z 
handlową ukończy) we Lwo-! wiceHrck t^e in 
wie. . ] tej instytu 

Praktykę bankową odbywał! W r. Iv2rt 
p z i $ ! P-Rybiński w Banku Kralowym'przez n. Bv • 

r e o r K a m , d ; j | 
Zorganitowi 

Kijach małopolskich w Przemy-1 nym P. K. K 
śiu. Drohobyczu, Kołomyi i . 
Lwowie. 

Fałszywe 59-ty s 
We Lwowie wykryto band 

banknotów 58-tysięcknych 
Dotychczas sreszt3*yano io osób 

wskutojc nodc}-
został 

władze 
Internowany w 

u Austrfł-
P. K K. 

lvo\> 

po we 
be wr, 

me(| 
ta i ilo ijji 

Jyfektore 
P stal na 

w 1918 
ilii tam-
^'egier-

P. został 
ikisi filfi 

'anV został 
z I o. Bigo 

f K. P. 
'" ksiego-

ili mia-
naczcl-

e) czele. 

łączki 
faMerzy 

UJazctów prawdziwy 
i wczorajszy 

Z warszawskich krajobrazów • 
Ujazdów z Ujazdowa! A Antkami wirowali. Aż po-

więc retrospektywny rzut oka sadzka trzeszczała, z pułapu 
w przeszłość, wspomnienia z | wióry leciały, no" 1 czasem 
przed lat 25 — 30, z najmilsze- i krew się polała, gdy o jedną 
go okresu wczesnego ucznia- j Dulcineę dwóch zalotników się 
kostwa. Wspomnienia wpraw-1 zwarło... Lecz wrzawa milkła 
dzie nie sielskie-anieiskle, bo; rychło.mnzyka znów grała, a 

Kilka dni temu we Lwowie 
pojawiły się w znacnej Mości 
fałszywe banknoty 50-tysięcz-
ne, bardzo dobrze podrobione 
i trudne do rozpoznania, któ­
rych pewną ilość stwierdziły 
w swyck kasach nawet banki 
i kaiftory. Pierwszy 

wpadł na ślad laiszywych 
banknotów 

kasier P . K. K. P. we Lwowie, 
który zauważył, że barwa ban 
knotów jest nieco bardziej 
bronzowa, a rozetki koloru 
czerwonego mają odcień bar­
dziej ceglasty niż u prawdzi­
wych. Celem ustalenia praw­
dziwości podejrzeń wysiano 
natychmiast do Warszawy 
kurjera. a równocześnie dyrek 
cja P. K. K. P. zawiadomiła o 
swem odkrycia Urząd śledczy 
Po'icji Państwowej, który u 

Państwo Enlskie bierłe na sie 
bie odpowiedzialność iza w y . 
mlane ninKJsze^o b |e tu na 
przyszłą wr lute polska według 
stosunku, który dla marek pol­
skich uchw;i!i Sejm (ustawo­
dawczy" — jest nieed; jaśniej­
szy; druk irnieiszy i niewyraź­
ny. Cały le vst jest niedołężnie, 
ułożony i s o w o „uchwali" lite 
ra „u" jest zlana z końcówką 
„polskich", — Ponadto braku­
ją w falsyfkntach rozdzielniki 
i na końcu tekstu Kropka — 
Znoki czei wonc z k napisem 
50 000 mkp. są o wieli jaskraw 
sze, tak iż „5" 'est zAełnie* na 
pierwszy r^ut oka niewidzial­
na, a . 

widoczni są tylko cztery zera 
0000" j 

Przy podpisach dy^kcS bra 
nad końcówkami. ruchomi!, cały aparat swych ' kują kropki 

wywiadowców i agentów. |Numery» set ji są koloru blado 
Tymczasem na pierwsze wia-1 zielonego, s;dy w origłnałach 
domoścl o pojawianiu się fal-1 ciemno-nieb leskie. Ofrócz te-
syfikatów ogarnęła mieszkań- go numera i e są krzywo ułożo-
ców Lwowa wprost panika l .ne. a to 4 i joczątkowaj numera 
popłoch, który mógł stać się są równe, ::aś trzy Jiastępnąi 
nieobliczalny w skutkach.zwla niżej ustawione, 
szcza, że był to okres wypła-4.- Rozrzuccne.4jm» 
ty pensyj miesięcznych' 1 ̂ aku lej stronie '50.000 s 

zostało udowodnione. 

Na I idzie, & powietrzu 
i na wodach oceanu... 

Wszvscy pamietaią jedną z |ku obronę przeciw 
ajst-aśzniejszych tragedii m o r l d o w y - . 
kich. 

zatoniecie, okreru „Tltanłc" 
. kwictniL 1912 roku. 

0'b-7vmi ten okręt, wloza-
\ na «\vym pokładzie okoto 

, i tys ięcy osób, natknął się 

Kv 
niebe; 
'•i A! 

pot* > 
nii-ria 
lodów 
wody 

górom lo-

S-o.ia'nc (idzie patrolowe 
rełnią nicustam-ie straż na pół-
noerych wodach oceanu. 
Zfcpomocą d pesz radiatelegra-

flcznych 
informują one stacje amery-

-ająca córę lodową. | kańskie i okręty, znajdujące się 
r y poszedł na dno a | na morzu, o dokładnem poto­

czeniu i zmianach kierunku gór-
lodowych. 

Ol'ręty mogą więc płynąć 
bez riecznie zwykłą irogą. wie­
dząc, że w razie zbliżaiącej się 
góry lodowej otrzymają na 
czas ostrzeżenie od patrolują­
cych łodzi. Sygnał radiotele­
graficzny wystarczy, by 

tysiącom tadzl ocalić tycie 
Tego roku podobno niebez­

pieczeństwo szc.egolr.ie jest 
;:ro*ne i wraz z phrwszem to-
rrieniem lodów, lodzie natrol-
ne wyruszyły na ocean, przed­
siębiorąc nadzwyczajne środki 

- *-!-n 7giieł;l załoga I 
- . . t 7v tcv podróżni, }a-
, f r rony dn Ameryki. 
eoeń test iednym z nai-
••ne ,I-~<Q' 

'U 
•szych miesięcy 

W tej norze, 
r>{\ *er-> ogrzewania się 
• pod biegunem, masy 
, .yr.<» ku oofudnlowi, na 
oceanu At!antyc|fiegO. 

Kolosalne gór ; lodowe. 

-zybkościa. groź a • 
potkanym -a mo-ji 
** Aby zapobiec i a 

ogromna; 
T,a'ta na-1 
ik- ' :*om. I 

pr~yszłoŚĆ . 
katastrofoT., władze rimprykafl. 
skte zoreantzowały w tym ro-i ostrożności. 

takich przeżyć my. dzieci wiel­
kiego miasta pod knutem mos­
kiewskim żyjące, mieć nie mo­
gliśmy, bądź co bądź jednak 
wspomnienia radosne. 

Prężyły się sznury zarówno 
z uczepionerr.i do nich prymi-
tywnemi dechami, jak i prawie 
wytwomemi kolebami huśtaw­
kowemu bo i jedne i drugie szy 
bowały ku górze z taką fanta­
zją warszawską, jakby niebo 
podziurawić chciały! 

A ileż przytem napiszczała 
się płeć piękna. 

Furkotały* karuzele z przy­
grywającymi orkiestrami wi­
rujące w opętańczym ruchu. 
Konkurencja przedsiębiorców, 
niemała, więc jedni „sadzili się 
przez drugich". Mbo te nasze 
karuzele sztubackie, dające 
premja za popisy zręczności, 
wyrażające się ilością złapa­
nych podczas biegu kółek na 
specjalnej tarczy. 

A młyn djabelskl? Pamięta­
cie owo narzędzie tortur nad-
powietrznych. trzęsące pasa­
żerami niczem ok^ęt na szalc-
lącej fali. ' 

Albo ów słup kilkupiętrowej 
wysokości szarem mydłem wy 
smarowany z ponętnym wę­
zełkiem na szczycie. Skarby 
Golkondy! Najprzedniejszy 
garnitur tandetny, zegarek 
srebrny, bn elki wina!* Iluż to 
argonautów zsunęło się nieraz 
od potowy słupa, zanim naj­
szczęśliwszy z' rywali nietyle 
uta-lym. ile obtartym z szare-
JO mydła szlakiem wtargnął 

' na szczyt, skąd powitany O-
klaskiem ludu, wygłaszał nie-

] słyszane prrez nikogo przemo-
, wy-
| Prawie oo^hód na legerdar-
Ira srcbrną górę. 
i A któż "ie narnięta drewnla-
inej sali. Eh, jakie t«ni nsepo-
IlUa harmonljal Jak Wańkl t 

popu-

tań-

z rozbawionych ust 
ślę tak bardzo, bardzo 
lama piosenka: 

„fiaska Kępa zielenieje, 
czą panny i złodzieje". 

Olbrzymie pole kotłowało 
się niby mrowisko, wśród któ­
rego uwijali się przekupnie ze 
stosami smakołyków nieraz tak 
ponętnych. Iż dziś włosy na 
Ich wspomnienie powstają. 

Ale największą, bodaj atrak­
cję budziły namioty płócienne 
mniej więcej na dwóch przyle­
głych czworobokach ustawio­
ne. Teatry marjonetrfk, magi­
cy, cyrk wędrowny. Oroźnle 
ryczały bestje dzikie, lecz głoś 
niej jeszcze .wrzeszczeli klow­
ni ubieleni i naganiacze, wzy­
wając na widowiska 1 usiłując 
przekrzyczeć konkurentów. 

— Fenomenalne magje. Dzie 
ci i żołnierze połowę, a kto 
bez głowy zadarmo!... 

• 
Dziś na mieiscu dawnego 

Ujazdowa rozrósł się nark 
wsranlały, a zabawy Wielka­
nocne po krótkim okresie po­
wodzenia na placu Mokotow­
skim * przeniosły' się na plac 
Broni, gdzie zwyczajnie, stra­
ciwszy teren właściwy, na u-
wiad starczy zmarły przed 
laty. 

I zrobiło nam się smutnie, t e 
tak blado wyszła cała Impre­
za, choć I ten teren nawet na­
dawał się do wyzyskania. 

Tylko trochę werwy, tempe­
ramentu 1 pomysłowości. 

Tych brakło Impresarjom. 
więc było pusto, nudnie, zim­
no, a śmiech tak rzadko roz­
brzmiewał. 

A ViV? w a n „Ujazdów" bez 
ś n i e g u Masy «'ersze zlękły 
••l» rp i wyokl fh , a goście 
świąteczni czuli się tu tak nje-lji 
swojsko, iż nawet na karuze- p 
lach jeidzlc sie wstydaUL 

nów ptzedświątecąnych a 
nikt nłe mfał właściwie jasne­
go pojęcia, czem różnią się fał 
szywe banknoty od prawdzi­
wych. t)oplero wieczorem wy-, 
dał policyjny Urząd śledczy o-
kólnik do publiczności, zawie­
rający następujące wyjaśnie­
nie różnicy między banknota­
mi prawdżjwemi, a falsyfikata­
mi: Dnia 28 marca 1923 za­
kwestionowano na tut. rynku 
zbytu 27 sztuk a 50.000 mkp., 

zrywała które okazały się falsyfikata­
mi I noszą serje A I B. Zakwe-
stjonoane banknoty noszą zna­
ki wodne i wykonane są na 
cieńszym papierze I są węższe 
o 2 mm. od prawdziwych. Stro 
na przednia: kolory farb od­
mienne jak w oryginale, ob­
wódka blado-czerwona. Tekst 

knotu. ( i h 

porozrzuca ie o jas 
kolorze, no dwu stl 
środku bile:u prawie 
dzlalne. Strona odw 
lor o wiele bledszy, 
prawie blaly. Podkła 
blady,; gdy na orygir.; 
do-zlelóny. Układ d 
podrabia 1 tb fałsz 
Polskiej, Krajowej 
życzkowći albo PUSZI 
bieg podrolione lub , 
bilety, podł ;ga, karze 
go więzieni ł" jjęst ni 
i na blad )-brónzow|m tle. 

środkowy inicjał j e n prawie 
niewidzialny. Po nraye j stro­
nie banknotu fałszywego nie 
przebija cyjra 50.0001 umiesz­
czona na przedniej strenie ban-

aa tea -
krzywo 
awszym 
nach w 

niewi-
a: Ko-

a orzeł 
całkiem 
ach bla-

u „kto 
bilety 

sy po-
a w o-

iałszywe 
ciętkle-
yraźny 

»yi i ) 

Złodzieje mfądżyiiaroilo 
wynaleźli nowy sposd! 
telegrafowanie bez drui 

Na werandzie pierwszorzęd­
nego hotelu paryskiego zasiadło 
przy oddzielnych stolikach kil­
ku gości. Jeden z nich popija 
czerwoną grenadynę, drugi zie 
łona miętówkę . trzeci opalizu­
jący absent. Po chwili pijący 
grenadynę woła kelnera i żąda 
kieliszek żółtej chartreusy. 

Scena zwykła, lak na kawiar­
nię paryską 1 nikomu nie przy-
szłoby do głowy, t e jest to szaj 
ka niebezpiecznych złodzie­
jów międzynarodowych, które) 
członkowie podają sobie sygna 
ły barwami napitków. 

Daniel John Worton. alia Gle-
eson, Morgan Rockfeller. „czło­
wiek o poszarpanem uchu", 
herszt bandy, jest wynalazcą te 
go niezwykłego telegrafu bez 
drutu. 

System ten miał to do siebie, 
że bvł wyjątkowo dyskretny i 
niedostrzegalny, ale zazwyczaj 
„telegrafiści" kończyli konfe­
rencje w stanie mocno pod­
chmielonym. 

Banda Wortona operowała od 
kilku miesięcy w Paryżu i na 
Riwierze. Członkowie Jej zamle 
s-klwall otMzlelne hotele I nl-

dy nie korauntkowati sie młe-
zv sobą Inaczej, jak w wyżej 

caisany sposób. Pomimo tak 

niezwykłych środków: ostroż­
ności, czujna polkia paryska u-
jęła przed kilku dniami :ałą szaj 
ke. i 

Worton, na swoje ileszczc-
ście, miał ideformowj he lewe 
ucho i to gej zgutyłOi Do prefe­
ktury zaczęły tianlywj ć liczne 
skargi od bogatych cudzoziem­
ców. Pewne i angielce skradzio­
no klejnoty wartości 3 ri iljonóv/ 
franków, jakiemuś am< rykani-
nowi portfel z 300 t&iąc »mi. in­
nemu 100 tysięcy. 1 zamsze ża­
lono sie na Człowieka t, \ poszar 
p a * m uchuT. j ! 

Prefektura! zarządziła inadzor 
nad osobami, maiacemt wspo­
mniany defert i no kilki:dniach 
wszyscy nicponie osadfienl zo­
stali pod kluczem. 

Worton ztstał ziden 
ny w chwile po konfen 
legraficznei" gdy eh 
na nogach, wsiadał do 
du. Siedzący go dętek 
mu uprzejmie ramie, 
stwierdził, ie pijany 
miał ucho, (opowiada1 

sowi. 
Prócz Wdrtotia. do s i i k i na> 

leżało sześciu mcżczy?fl 
kdileta — wszyscy 
Australji.. 

omośił 
e opl-
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Protest Bial^ostoKu 
zeciw wyr alf owi na Es. Arc. CieslaKai 14 Ksi*ry Katoi. 
W sobotę, dnia 31 marca 

br., o g. 12 w południe, odbył 
sie . w saii posiedzeń Rady 
Miejskiej zwołany przez Pre-
^ydjum Miasta wiec protesta­
cyjny przedstawicieli wszyst­
kich zrzeszeń, orgar.izacyj i in-
•tytocyj, władz i urzędów w 
liczbie około 250 osób. Zebra­
nie zagaił Prezes Rady Miej­
skiej, p. F. Filipowicz, poczem 
jedoogłośnie uchwalono nastę­
pującą rezolucje: 

Przedstawiciele samorządu 
•niejakiego, instytucji, zrzeszeń 
kulturalno-oświatowych, zawo­
dowych i dobroczynnych nraz 
ffmin wyznaniowych m. w, Bia­
łegostoku, zebrani w obecno­
ści władz w dniu 31 marca 
1923 r, w sali posiedzeń Rady 
Miejskiej, oburzeni i dotknięci 
do głębi bezprzykładnym wy­

rokiem w Moskwie na księży 
katolickich z Ks Arcybiskupem 
Cieplakiem na Czele, wyrokiem, 
urągającym elementarnym zi-
sadorji sprawiedliwości, wolno­
ści osobistej oraz wolności su­
mienia, uważają, że wyrok ten 
jest wyrazem walki bolszewi-
zmu nie tylko z rellgją, ale i z 
polsk jcią i, solidaryzując się 
z całym światem cywilizowa­
nym w obronie kultury, zakła­
daj i) uroczysty protest przeciw­
ko temu mordowi polityczne­
mu i zwracają się do Rządu 
Polskiego o dalszą jak najbar­
dziej stanowczą i nieustępliwą 
akcję w celu uratowani* życia 
i wolności skazanych. 

Następuje 90 podpisów przed­
stawicieli instytucji, związkowi 
zrzeszeń i t. d. 

Plaga egipsha. 
Eto niszczy białostocKie fasy, 

Powiat Białostocki' wcześniej 
aniżeli inne nawiedziła plaga 
egipska — gorączka spekula­
cyjna, której pastwą padły na­
sze piękne lasy. 

Pod toporami spekulantów i 
maruderów leśnych padły lasy 
zabłudowskie hr, Manteufel, 
dojlidzkle księcia Lubomirskie­
go, knyszyńskie hr. Raczyń­
skiego, ścięto doszczętnie las 
w Surażu, wycięto lasy w Ręsz-
czyźnie "— p. Fałkowskiej, w 
Markowszczyżnie — p. Hrynie­
wicza, w Rzędni i Waliłach — 
p. Hazbacha, w gminie Trzcian-
nem i szeregu innych miejsco­
wościach. Żądza złota i obawa 
przed wywłaszczeniem rzuca 
naszych obywateli ziemskich w 
objęcia spekulantów. 

Po 14 pociągów, naładowa­
nych '.papierówką", sunie co­
dziennie przez st. Mońki na 
Grajewo— Prostki do P r u s 
Wschodnich, wsżelkiemi dro­
gami płynie drzewo do Gdań­
ska, wędruje aż do Anglji. Wy­
wozimy drzewo nieobrobione, 
popieramy obcy przemysł drze­
wny, okradamy swój kraj za 
dolary, funty, (ranki, marki nie­
mieckie, wypychamy kieszenie 
Cukrów, Krugrnanów, Rozenta-
lów et Co. 

Hojnie rozdawane pozwole­
nia przez Wojewódzką komis­
ję Ochrony Lasów, rzekomo 
pojączone były z zobowiązania­
mi właścicieli zalesienia obsza­
rów wyciętych. 

Od 3 lat conajmniaj trwa ra­
bunkowa gospodarka leśna w 
naszem Województwie, tym­
czasem chcielibyśmy zapytać: 
gdzie i kto zasiał las? Kto, py­
tamy, roztacza kontrolę nad wy­
konaniem zobowiązań przez 
właścicieli wyciętych ebszarów 
leśnych? 

„Dziennik" podniósł sprawę 
bezmyślnego tępienia lasów 
naszych i tak długo nie (pu­
ści jej z oka aż nie uzyskamy 
od władz miarodajnych zapew­
nienia, że spekulacji położony 
zostanie kres. • 

Do poparcia naszej akcji w 
obronie lasów wzywamy wszyst­
kich obywateli, instytucje i or­
ganizacje społeczne. 

Prosimy o niezwłoczne ko­
munikowanie redakcji naszego 
pisma o każdym fakcie niszcze­
nia lasów, o każdym kroku spe­
kulantów, którzy zamieniają w 
pustynię nasz kraj. 

Musimy walczyć a sprawę 
słusznąl 

• BiałostocKie Kratki sądowe. 

Napad czy zwykła kradzież? 
Był to tylko zwykły żart. Ta-

^ a sobie szopka karnawałowa.' 
Anastazja Kioczku i Adolf Wró­
blewski dostali , się do miesz­
kania Sary Goldberg (przy ul. 
Kupieckiej 3) podczas jej nie­
obecności. Słuiącą Rozelj- Żan-
rlarmc7.uk i dzieci małe zamk­
nięto do szafy- tak na żart. Na 
żart również nabrano z miesz­
kania rożnych rzeczy na sumę 
7 milj. rak. Udział w zabawie 
wzięła też Marjanna Żandarm-
czuk, która znajdowała się na 
czatach, aby ktokolwiek nie 
przeszkodził. Jak się potem o-
kazato mewirną zabawę zorga-

wtrąciła się policja, potem sę­
dzia śledczy, prokuratura aż 
nareszcie rozbawiona czwórka 
stanęła przed sądem doraźnym 
pod zarzutem napadu bandyc­
kiego. 

Oskarżeni przyznali się do 
winy wobec czego prokurator 
zrzekł się oskarżenia. Obrońcy 
wystąpili z wnioskiem przeka­
zania sprawy sądowi zwykłemu 
gdyż przestępstwo nie miało 
cech napadu, natomiast uwa­
żać je należy za zwykłą kra­
dzież. 

Sąd po naradzie przychylił 
ę do wniosku obrońców i 

g* 
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PODZIĘKOWANIE 
Żołnierze 8-go Dywizjonu Artylerji 
Konnej składają serdeczne podzięko­
wanie firmie Młyńczyk za pamięć w 
dniu Wielkiejnocy o żołnierzu polskim. 

-*o 
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KĄTEM. 

Odzew. 
O mnie Ty marzysz, o mnie, I W ogniu mych spojrzeń 

[snów mych Cudziel I [spłoniesz jak pochodnia. 
Na ronie spłynęły Twych [Przesądów nikłe agniwa 

[źrenic promienie? i [pokruszę — 
1 tak popielec będziem odtąd Więc pocóż nadal trwać mamy 

[w ułudzie, 
Skoro istotność prześciga 

[marzeniel 
Pocóż nam rojeń snuć przędzę 

[pajęczą 
1 jad omamień sączyć z tęsknot 

' C Z * r y ' Gdy prawda do nas uśmiecha 
[się tęczą, 

A Szczęście wielkie rozprasza 
[mrok szary? 

Naco nam czekać i dokąd, 
[o Boskal 

Nie znam Cię również — lecz 
[wiem. ktoś jest, pewnie. 

Jedna w nas mieszka nadzieja 
_ [i. troska: 

Ty o rycerzu śnisz — ja 
[o królewnie. 

Jedna nas trawi obłędna chimera: 
Aby w miłości pogrążyć się 

[ grobie, 
Bo Miłość, wiecznie żyjąc, wciąż 

[umiera, 
Nia mogąc w życiu miejsca 

[znaleźć sobie. 
Pójdżl W pocałunku wypiję 

[twą duszę, 

[co dnia... 
Widzisz? Ukląkłem — no boś 

[przecie Ty tu. 
Wieczyście tutaj, w serca mego 

[celi. 
Mojaś T y — i jam Twój jest od 

[prabytu. 
Jakaż moc, jaka potęga nas dzielił 
Najdroższal Słodkal Dwoiście 

• [Jedyna! 
(W Tobie wszak tylko 

[odnajduję siebie) 
Słyszysz? Ja czekami Wybiła 

[godzina, 
W której swe Wczoraj, Dziś i 

[Jutro grzebię 
W Tobie ja wieczność mam — 

[w Tobie istnieję. 
Bóg cz; i szatan tak już 

[sprawił to nam, 
Z pogardą rzucę jutrzniane 

• [nadzieje, 
I w upojeniu u stóp Twoich 

[skonam. 
Takbym napisał, gdybym był 

szcięśliwym „nitznajomym" 
Żmatai 

Drobiazgi białostockie. 
Komisja Sanitarna dokonała 

przed świętami przeglądu za­
kładów gastronomicznych. Naj­
mniej korzystnie przedstawiły 
się piekarnie, na które sporzą­
dzono szereg protokułów. Dro­
gie mamy pieczywo, ale boskie 
—jak mówi Pikus — bo jedne-1 
mu Bogu wiadomo, z czego 
skombinowane. 

Wydalają białostoczan z Ber­
lina—wydalają, co prawda, i in­
nych, ale nas obchodzą swoi. 
Rugi nastąpiły po ostatniej re­
jestracji obco poddanych. Z 
liczby 200 naszych współziom­
ków, 60 otrzymało nakaz o-
puaztzenia granic Rzeszy w 
przeciągu 3 tygodni. 

Telegramy do Rosji nadawać 
można — podobnie jak listy— 
tylko w Misji Rosyjskiej w War­
szawie, za opłatą 15 kopiejek 
w błocie za słowo. 

Projekt uproszczenia książ-
kowości w Urzędach państwo­
wych, przesłany Ministerstwo 
Skarbu przez p. Szereszewskie-
go, Kierownika Wydziału Ra-

Gotujcie, rmeżcie 
i pieczcie 
TYuCG I\A 

HUNERLLu 
Tłuszczu , 

Roślinnym 
Smakcszów. 

Marka 

„SIBUNION 
Jest rękojmią dobroci towaru jest do nabycia wszędzie 

HERBATA KAKAO 
w Paczkach: Y. . ' / . . 1 / . '• w Paszkach: ' / „ ' / , . ' / * . ' / . U. 

w oryginalnem opakowaniu. 

S p r z e d a ! h u r t o w a ; Warszawa, ulica Bielańska 18, 
telefony: 105-72 ,258-14 , 507-88. 

Poznań, Garncarska 3, Lwi iw, Ba-
i torego 36, Gdańsk, Langermarkt 15, 
w Krakowie i w Wi ln ie . 1 

Oddziały 

chunkowego p r z y Urzędzie 
Skarbowym w Białymstoku (o 
czem wspominaliśmy niedawno) 
wzbudził w miarodajnych ko­
łach żywe zainteresowanie. Mi­
nisterstwo zażądało od projek­
todawcy uzupełniających szcze­
gółów. 

Wbrew zarządzeniu Wydzia­
łu Sanitarnego, aby oczyszczać 
podwórza, wszędzie niemal le­
żą śmieci i nieczystości. Dla 
osób, które za to ponoszą odpo­
wiedzialność, może to lekcewa­
żenie zakończyć się niewesoło. 

Banda pośredników operuje 
na szosach z Wasilkowa, Su­
praśla, Choroszczy i in„ .sku­
pując masowo produkty od 
włościan, podążających, na targ 
do Białegostoku. 

Anomalji tej należy doraźnie 
przeciwdziałać, o, Policjol 

Ostrożnie, pp. lokatorzy. U-
tarł się zwyczaj, że na utrzy-I 
manie stróża łożą , wszyscy lo-
katorowie. Nieuiszczenie takiej 
składki stało się w kilku wy­
padkach powodem eksmisji. 

Zntny Publiczności nva*ta i powiatu BiaJołtockifl^w 

Zakład Fotograficzny S. Rendela 
przy ul, Sienkiewicza 12 w Białymstoku, islniejąry od lat 
URZĄDZONY i e znarznemi uteptiŁ-uan.1, zaopatrzony TV na 
ly i dekoracje, przyjmuje padobnie -.*'< poprzednio w»xei| 
zamówienia na zdjęcia fo'.o( ca UCZT- u ^ (otogtafjt L-e«?ttyn 
cząwszy do największych formatów, zdjęć Krupowych ot a 

Za lej ad hołduje d»wne; a w ojej zasadzie: wykonuje zi 
•tycznie, punktualnie, dokładnie i szybko. 

Kronika policyjna 
Białostocka. 

nizowaJa shiżąca p. Goldberg [ sprawę skierował do sądu zwy-
Koz»lja Zandarmczuk. kłego. Tymczasem „weioJe to-

Zabawa zie się skończyła, i warzystwo" ponownie powę-
Do sprawy najniepotrzcbniej | drowalo za kratki. 

Pożar przy ulicy Kupieckiej. 
Dnia 20 o g. 2 m, ¥) popoł. 

wynikł pożar przy ul. Kupiec­
kiej. Zaalarmowane zostały o-
bydwie strar.e: rmeiska i ochot­
nicza Jak tie okazało, pożar 

wynikł na strychu domu pod 
nr. 5 na Kupieckiej. Zapaliły 
się z przyczyny niewyjaśnionej 
szmaty. Straże Ogniowe zlikwi­
dowały pożar w ciągu 15 min. 

Kradzieże: 50 butelek wódki 
skradziono w nocy z 31 na 1 
bm. z posiadania A. Mandel-
bauma (Rynek Kościuszki 1 I). 
Szkoda wynosi 300 000 mk. 

— Pi Annie Karpowicz (Wa­
zka 13) skradziono garderobę 
wartości pół miljona mk. 

— W pociągu z Brześcia Li­
tewskiego do Białegostoku 
skradziono biąłostoczaninowi, 
Marjanowi Oleksie walizkę z 
towarem ocenionym na półto­
ra miljona mk. 

— Z mieszkania Karola Sei­

ferta (ul. Pałacowa 11) skra 
dziono gotówkę 3.000.000 mk. 

Do odpowiedzialności zosta­
li pociągnięci: Borowski Wła­
dysław i Aleksander Budzicki 
za zakłócenie spokoju publicz­
nego; Jan Łapowski i Borow­
ski Władysław (iteni) za świą­
teczną awanturę: Jan Jawanow-
ski za nieposiadanie dowodu 
osobistego; Stanisław Borowski 
(ród wielce zasłużony) za kra­
dzież węgla ze składu kolejo­
wego. 

Kamienie żółciowe ZMIKUCZA i USUWA 
Chiitkinazi H, Nun nj«*skii|8 

Kamienie wchodzą, bez b i lu . Ataki w zupełnofci u itają. 354 
Objawy początkowe: Ból w bokach i dołku podsercowym (: [dU*e »chodzą 
ai< żebra). Pobolewania w Wątrobie. Skłonność do obstrukcj . Uryna ciem 
n» i mc*.na .lub t e i bezbarwna jak woda. Język obłożony, C iorycz i kwa* 
w uaiarh. Odbijanie gazami. Wzdęcia i burczenia w kiszka eh. Bóle i im-
wroty głowy. Silne zdenerwowanie. Objawy podczas ataków , W do/ku i 
wątrobir silny ból, który się rozchodzi ku .itronie tylnej, w pasie i krzy­
żu i sięga 12 n o łopalki, Wxdcria brzucha, rozsadzanie, źeb« r i parne na 
kiszkę stolcową. Hrak tchu oraz ból w plecach i k!afce p it-raiowej (na 
(przestrzał). Niekiedy wvmio!y żołna., dreszcze, zimne poiy. żółtaczka. 

* Bliższych informacji udziela; 
Aptekarg-fiayolog H. NIĘrlOJEWSKI Warszawa, Nowy-Śfriat Ł. 5. h 

^ f l f * 7 0 . f 1 A Y O S1C reiUuracja w dobrym punkcie Dowie.. 
%jJJl XvlXCl.J -C rjieć sic można u p. Chodorowskiego Mi*1 

chała Rynek—iCościuszki 27 w Białymstoku. 

tl nitej 

3 9 « 

now4J__ wyśmiel i 
HERBAT*[ 

Nc.l02FelsteaC-o 
Warszawja. r,3 

odmawia oDuwie 
Przedstawiciele posziukiwanj.j 
414 Hcrszfinkirl ' 
Warszawa, Graniczna 9. 

Ogłoszenia drobni}. 
' Y \ f \ wynajęcia oddam «gród nada-
" " jacy aic na •kład deaek, lub 
Ogród warzywny, na przeciw Sienne-
%o—Rynku. Adres w redakcji „Dxien-
nika". J22 

t Ckradziono kartę po 
1 *a# Białymstoku przez 

Mojżesza Kotyjanakiegb 
przytem tymczaaowy d« 
wyd. przez Białostockie 
Pań- l am. przy ul, Cfcyi 

powjołania wyd. w 
.̂ C.U. na imuj 

(rocz. I f9 i ) 
ód osobisty 

Kom, Poliejii| 
5. 42f 

d^w 

•ftej ." 

I f omenda powiało 
• ! » szawsta 3 ppis 

Iowa policji War* 
poizaku e właściciela 

do odbioru znaiezionyc h 
na st. Białystok palta 
portfelu z książkami. 

^ gubiono kartę powołania wyd w 
*w Białymstoku przez P.K.U. t>a imię 
Aleksandra Bursy (rocz. 1891) zam. we 
wsi Kołodny pow. Bialoatockiejo »;m. 
9T.°.d«Ł- ^ 420 

»T komendzie pohej 
znajdują się fdo od| 

wego właściciela k, 
i para pańczoch starych 
w wagonie na st. Białysi 

w wafomĄ 
dziccinncgo i 

427 

powiatowej! 
kbra nia prseez 
pązc damskie 

znalezionych 
ok. 42B 

Braci Iłowieckich 
wyroby cukrowe: czekolada, herbatfii- ' 

do nabycia. Cei^y fabryczna. ki tutaj 
kupcom rabaty, dogodae| 
Sprzedaż zastępstwo s t 
Branicktego Nr. 5 
„Karpaty". 

warunki. 
Białystok ul. 

dawnifj lokal firmy 
430 

W 
33 „Apollo 

Dziś najnowszy i*ostatni 
obraz wytwórni „Pathe-

Jermoljsw" w Paryiu 
na sezon 1922-23 roku 

0RDYNANS 
Egzotyczny dramat p.-g powieści znanego 

= = - Guy de Maypasanta. ^EEEEE 

(* z udziałem 
- słynnej -
p i e. k n o » ci 

S5SLK? S W O B O D A 
Natalji Kowańko 

oraz artysty teatrów f* f \ I A C 
P a r y s k i c h C U J L A O 

r 

„MODERN" Dwie DziewczyiiM-sENo^Miriwl:iw.^^'^ 
«ZZ?£X£.Paryża (Dzieci-bulwarów) c^^?t6cAT"iN ^^^^ 

wzruszasąca ti&3m*Gmisa^^ r-a^S-T-SS^ LsU2tV1 

WrJatnrś 

i*c>. 

http://rlarmc7.uk

